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M ódl się i  -pracuy, a będziesz szczęśliwym.

7P Niedzielę szesnastą po Zielonych świątkach, dnia 8. Września 1839.

R e 1 i g i a.

Żywot świętey Notburgi panny, 
siużącey*

Niedaleko miasteczka Rottenberga w 
Tyrolu leży /wioska Rottenburg. W  tey 
wiosce urodziła się błogosławiona N ot- 
burga roku pańskiego tysiącznego dwóch-* 
setnego sześćdziesiątego szóstego. R o­
dzice ićy byli ludzie skromni, pracowi­
ci, pobożni. Kochali nad życie swoie 
córkę, i dla tego iakim sami dachem 
tchnęli, takim usiłowali natchnąć swe 
dziecię. N ie posiadali żadnego maiątku, 
i tylko z pracy rąk swoich żylj; wie­
dząc zatem z doświadczenia, ze praca 
i potrzeby życia zapewniają i chronią od 
próżniactwa, oddalają złe myśli i złe u- 
ęzynki, zawczasu Notburgę do nićy przy- 
zwyczaiali. Tak zachęcona i nauką i 
przykładem rodzicielskim, stała się w  
każdym względzie wzorem młodzieży 
wieyskiey. Państw o tey w ioski, Hen­
ryk i G utta, pobliski zamieszkujący za­
mek, dowiedziawszy się o iey pięknych 
przymiotach, wzięli ią do usług swoich, 
a że się sprawowała skromnie, wiernie, 
że była usłuchana i pobożna, polubili ią 
sobie, powierzyli iey zarząd wewnętrzny 
domu i przez iey ręce rozdawali iałmu- 
ż.ny ubogim, do których ona ze swey

strony, co m ogła, przydawała. Henryk 
i Gutta byli iuż w  podeszłym wieku, 
i naystarszy syn ich H enryk, co był po- 
ią ł za żonę nieiakąś O tilią, miał po nich 
Rottenburg odziedziczyć, młodszy zaś 
Sigfryd inne posiadłości. Temu Henry­
kowi polecili N otburgę. N ie podobała
się ona O tilii, a to dla tego, że bjrła 
miłosierną na ubogich. Byłaby iey ia ł- 
rnuźn zakazała, ale się obawiała starego 
państwa. Skoro to z tego zeszło świa­
ta , i Otilia została panią dom u, przyka­
zała N otburdze, aby zaprzestała iałmużn, 
a coby zbyło ze sto łu , żeby iuż nie u- 
bogim, ale świniom wyrzucała. Pobo­
żna ta s ługa , przywykła do posłuszeń­
stwa, lubo z zakrwawionym sercem, czy­
niła, co iey zalecono; nie chcąc przecie 
zupełnie pozbawiać zasiłku ubogich, sa­
ma sobie uymowała strawy i napoiu, a 
wynosiła za bramę ubogim, bo im nie 
wolno było nawet na dziedzińcu się po­
kazać. To czyniła często , a szczegół- 
niey w każdy piątek. Dowiedziawszy 
się o tern Otilia, żaliła się na nią przed 
mężem. H enryk, lubo za nadto ślepo 
ulegał żonie, nie chciał zaraz karcić N ot- 
burgi, ale postanowił sam się przekonać, 
co ona za bramę wynosi. Iednego więc 
dnia zaczaił się na nią w bramie, a gdy 
nadeszła, rozkazał pokazać sobie, co nie­
sie. Ta, nie poczuwaiąe się do niczego złe- 
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g o , roztwiera fartuch i ukazuie. H en­
ryk zagląda, i zamiast strawy, spostrze­
ga stolarskie wiórki, a zamiast wina, łu g . 
Tym widokiem zadziwiony, rozumiał, źe 
Notburga tą razą chciała go wywieść 
w  pole, co iey ani na myśl nie przy­
szło. Bieży więc zagniewany na nią do 
żony, i opowiada, co widział. K orzy­
stała z tego wypadku Otilia i postano­
wiła oddalić N otburgę. W ezw aw szy ią 
tedy do siebie, nayniegodziwsze na nią 
miotała słowa i natychmiast z zamku od­
dalić iey się kazała. Notburga o nie­
winności swey przekonana,, spokoynie 
słuchała obelg pani, a podziękowawszy 
se  łzami za wszystkie dobrodzieystwa, 
iakich w tym zamku doznała, poszła do 
swey komory po sw e manatki. W  tern 
Otilia nagle zachorowała. N otburga nie 
pamiętając złorzeczeń iey , nauczona od 
dzieciństwa dobrem za złe płacić, z nay- 
większą troskliwością pielęgnowała ią 
w chorobie i przy kaźdey modlitwie go­
rąco błagała B oga, aby Otilii zdrowie 
przysvrócił, albo ieźeli lego święta wo­
la , aby um arła, aby iey nie pamiętał 
srogiego postępowania z nią i z ubogi­
mi. Podobało się Bogu powołać Otilią 
do siebie. Notburga po ićy śmietci o- 
puściła zamek. W ie le  z pobliskich dwo­
rów życzyło sobie N o lb arg i, ona iednak- 
że wolała urządzić się u pewnego wie­

śn ia k a , iuź to zjgłębokiey pokory, iuż 
też i dla tego, ze mogła częściey cho­
dzić, do kościoła i oddawać się pobożne­
mu rozmyślaniu na osóbności, do którćy 
iey serce tęskniło. D la tego wymówi­
ła  sobie przy zgodzie, że iak tylko na 
wieczór .zadzwonią na pacierze, wolno 
ićy będzie udać się zaraz na modlitwę. 
Go wieczór zatem uczęszczała do kapli­
cy św. Ruperla, w  pobliżu między gó­
rami stoiącey, i tam całe godziny wy­

lewała serce swoie w modłach do Bo­
ga. R azu iednego, było to we żniwa, 
wymagał po niey gospodarz, aby i po 
dzwonieniu ieszcze pracowała.. Ona dla 
okazania swoiego prawa, podniosła sierp 
do góry, puściła go z ręk i, i ten —  za­
trzym ał się w powietrzu.

A le cóż się dzieie w zamku Henryka ? 
Ledwo go N otburga opuściła, a zdawa­
ło się, źe i błogosławieństwo boskie o- 
puściło go. Różne nań przychodziły nie­
szczęścia: Henryk poróżnił się z $ ig -  
frydem, i ieden drugiemu na złość wy­
rządzał szkody. Nakoniec powstała woy- 
na, w którćy Henryk wiele ucierpiawszy, 
prawie do nędznego przyszedł stanu. 
W łćdy  wspomniał sobie, iak za N o t- 
burgi zamek w e wszystko obfitował i 
zapragnąłjóy, spodziewaiąc s ię , źe z nią 
i błogosławieństwo boskie powróci. Pod 
pozorem polowania udał się do mieszka­
nia owego wieśniaka, u którego N otbur­
ga służyła , i tam o tern i owem z nią 
rozmawiaiąc, prosił ićy nareszcie, aby się 
nazad do niego wróciła, P rzystała na 
to , ile , źe iey obiecał nie przeszkadzać 
więcćy w rozdawaniu iałmuźn. Pamię­
tała o ubogich, iak dawniey, a B óg , co 
i kubka źimney wody, daney ubogiemu 
nie puszcza bez nagrody, błogosławił we 
wszystkiem Henrykowi, który w krótce 
do dawnego przyszedł stanu. Notburga 
nie tylko zarządem domu, ale i wycho­
waniem dzieci swego Pana, które miał z 
drugićy żony, szczerze się zaięła, w pa- 
iaiąc w nie miłość Boga i bliźniego, a 
iey troskliwość nie była daremną. W śród  
ciągłey pracy i ćwiczeń pobożnych, wie­
le lat ieszcze służyła w owym zamku, 
przyświćcaiąc wszystkim swoiem przy- 
kładnęm życiem, które w roku tysią­
cznym trzechsetnym trz}mastym, dnia 
czternastego W rześnia zakończyła,. D łu-
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go opłakiwał Henryk stratę pobożney 
sługi, a ubóstwo praw dziw ey swey matki. 
Ciało iey pochowano w  owey kaplicy 
św. R uperta, gdzie za życia tak często 
się modliła. Niezliczone mnóstwo ludu 
odbywało pielgrzymkę do iey grobu, w zy- 
waiąc iey o przyczynę za sobą do Bo­
ga. Późniey z poczynionych składek wy­
stawiono na onem mieyscu wspaniały ko­
ściół, a izdebkę N otburgi w  zamku o- 
brócono na kaplicę.

M iędzy wielu cnotami Notburgi szcze- 
gólniey iuśnieie przywiązanie, iakie oka­
zała swey srogiey" P an i; uczcie się więc 
słudzy od niey , iak macie sobie z w a- 
szem postępować państwem. Choćbyście 
z ich strony naywiększycn doznali przy­
krości, niebądźcie mściwemi, Bogu to 
zostawcie, a wy módlcie się za nich, 
aby ich B óg oświecił i dał poznanie i u - 
pamiętanie.

. C r o s p o d a r s t w o *

Przesadzanie drzew wśród lata.
W  razie koniecżney potrzeby, można 

i wśród lata młode drzewka przesadzać, 
rzekł Błażey do Sobka. Dobrzeby to 
było, odezwał się Sobek, gdyby to mo­
żna, bo czasem wydarzy s ię , że trzeba 
drzewko wykopać i wśród lata, a kiedy 
się człek nie umie z niem obeyść, to 
uschnie, a to szkoda. la  sam przeszłe­
go roku, utraciłem dwa śliczne szczepy. 
'N a. to mu Błażey: Gdy wśród lata w y ­
padnie młode drzewko przesadzie, tak po­
stąpić trzeba: Kopie się dó ł, ale dosyć 
obszerny, aby wszystkie korzonki wyko­
panego szczepu można tak , iak tawniey 
w ziemi były, należycie rozłożyć, a trze­
ba drzewię wykopać, żeby iak naywię- 
cćy miało korzeni, choćby i wszystkie,,

a strzedz się , aby żadnego nie zranić, 
i im więcey ziemi przy nich zostanie, 
tćm lepiey. Ziemia do przysypania ko­
rzeni wykopanego drzewięcia musi bydź 
żyzna i sypka; każdy korzonek należy 
w szczególności, iak wam powiadam, 
W naturalnym kierunku ułożyć i dobrze 
ziemią osypać, a co nay ważnićysza, po­
trzeba zrobić d łu g i, a dwa cale gruby 
zw itek ze słomćy długiey źytniey i tym 
pooplatać grubsze korzenie drzewa w ró­
żnych kierunkach^ osob3iwie, gdy przy 
wykopywaniu ziemia z korzeni opadła, 
oba zaś końce przy pieńku drzewka na 
śześć do ośmiu cali po nad ziemię zo - 

'  stawić. Ten zwitek ma służyć do do­
prowadzania korzonkom wilgoci, na któ— 
rey tu bardzo wiele zależy. Dla tego 
trzeba, gdy deszczu nie m a, często 
drzewko podlewać. W oda się wtedy le- 
ie na oba po nad ziemią sterczące koń­
ce owego zwitka ze słomy. Przesadzać 
zaś trzeba drzew ko, albo bardzo rano, 
albo krótko przed zachodem słońca, że­
by korzonki przy przenoszeniu i prze­
sadzaniu drzewięcia nie oschły , ostatni 
czas naydogodnieyszy.

Bzowe powidła.
Lubo sposób robienia powideł bzowych 

wcale nie iest trudnym , wielkiey prze­
cież potrzebuie uw agi, żeby w przecho­
waniu prędkiemu nieuległy zepsuciu. Bie­
rze się dowolna ilość doyrzałych bzowych 
iagód, rozciera , i sok' z nich przez czy­
ste płótno wyciska. Sok ztąd otrzyma­
ny gotuie się przy miernym "ogniu, do­
póki gęstości miodu nienabierze, co przy 
ciągłem mieszaniu dziać się zwykło, dla 
tego , iż sok ten nadzwyczay prędkiemu 
przypaleniu i zapsuciu ulega. N a iedną 
kwartę soku dodaie się ćwierć funta kla­
rowanego cukru, i w naczyniu dobrze zam-
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kniętem, w mieyscu suehćm do użycia 
zachowuie. Powidła te są bardzo pomo­
cne we wszelkich chorobach z zaziębie­
nia powstałych, szczególniey, gdzie na 
poty brać wypadnie, iak n. p. na katar, 
ból gardja, fluxye, łamanie w kościach, 
puchliny, nabrzmienia i t. p. Sposoby, 
ich użycia są rozmaite: albo bierze sig 
samych powideł po łyżeczce od kawy, 
albo też, co skuteczniey iest, wpuszcza 
sig ich parg łyżeczek do kubka napeł­
nionego gorącą herbatą z kwiatu bzowe­
go , kładzie sig do łóżka i przykrywa do­
brze. W  czasie pocenia sig trzeba tg 
ostrożność zachować , ażeby przygotowa­
ną, czystą, suchą i należycie ogrzaną bie- 
lizng, gdy poty ustąpią, bez narażenia 
się na niebezpieczeństwo większey cho­
roby przewlec można. Poty wtenczas 
się uważaią za ukończone, kiedy poce­
nie ustanie i bielizna na ciele uczucie 
zimna sprawia. Po przebraniu się, na­
leży zostać w łóżku przez małą godzi­
nę i przynaymńićy przez ieden dzień nie- 
wychodzić z izby, albowiem po potach 
nayłatwiey zaziębić sig można.

(G ospodarz,)

E&ozinaitoścl.  '
Sposób na robaki drzewne,, liszki, 

wąsionki i t. p,
(Z Kuraivstyego.) 

Powszechnie znany sposób wytępiania 
wszelkich tworów, szkodliwych drzewom 
w ogrodach, zależy w  obieraniu wszel­
kich gniazd na drzewach, nawet dzikich; 
w skrobaniu kory, pod którą niektóre o­

wady znoszą iaia, i w odgrabianiu zaraz 
z wiosny liści, przy pniach będących, 
leżeli pomimo tego robaki ukazuią się 
ieszcze, skrapiać należy drzewa fusami od 
oleiu, lub samym oleiem, rozbitym z wo­
dą. Gdzie naymnieysza kropelka oleiu 
padnie, natychmiast owady zabiia; oley 
bowiem ma tę własność, źe rozpływaiąc 
sig po powierzchni robaka, zatyka pory 
(otwory malusieńkie), przez które tenże 
oddycha. W  lesie rozwożą sig kawałki 
ścierwu, które ściągaią muchy. Muchy 
mnożą się z zalęgnionych w  mięsie roba­
ków, a nie znayduiąc więcey mięsa, tego 
żywiołu koniecznego do żywienia przy­
szłego potomstwa, znoszą iaia w liszkach 
dużych, czarnych, które bywaią klęską 
lasów igliczkowych.

Źimowa karm dla św ini.
Ustawiwszy obszerną kadź w ciepłem 

mieyscu, n. p. w stayni lub chlewie, na­
kłada sig w  nią do połowy świeżego gno- 
iu końskiego (bobków), posypuie sig ten­
że otrębami lub szrótem zbożowym; da- 
Iśy sypią się plewy żytnie lub inny po- 
ślad zboża; leią się pomyie, a w końcu 
wrzący ukrop. Mięsza się dobrze to 
wszystko i przydawszy cokolwiek kwa­
śnego ciasta, nakrywa i zostawia spokoy- 
nemu fermentowaniu. Tak urządzoney 
karmi dawać można świniom przez całą 
zimę: ale pamiętać trzeba polać ią gorącą 
wodą przed daniem, aby ią świnie dosta­
wały ciepłą. Za  kaźdem uięciem z be­
czki dodać należy nową ilość powyźszey 
mięszaniny, obeydzie sig iuż bez dodawa­
nia kwaśnego ciasta.

SZKÓŁKA N IE D Z IE L N A  w y c h o d z i, co t y d z i e ń  pó l a rk u sza , za u m ia rk o w a n ą  cenę ro czn ie  z ip , 4 ,  
półrocznie z ip . 8 .  W szystk ie  k ró le w sk ie  u rzędy  p o c z to w e  i  k sięg arn ie  p rzy im uią  p rz e d p ła tę , i  dcistawiaią 
S z k ó ł k ę  co tydaień, bez podw yższenia ceny , A bonentom *
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